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W I N Y  C O D Z I E N N E
N A S Z E  ABC

S p r a w a  p .  P o la k i e w ic z a
W icem arszałek Sejmu dr. K aro l 

Po lak iew icz został w yda lony z 
BB za przeciw staw ian ie się po­
łączeniu k ierow anej przez sieb.e 
sanacyjnej organ izac ji m łodzieży 
w ie jsk ie j z drugą rów n ież sana­
cy jną  organ izacją  m łodzieży w ie j 
sklej.

Dr. Po lak iew icz to krew  z lerwi 
i kość z kości I-sze j brygady re ­
w o lucji m ajow ej. Jeden z przc- 
wódców i na jbardzie j bojowych 
dzia łaczy sanacyjnych w  okresie 
walki o w ładzę m iędzy 1922 a 
1926 r., obsypany później szere­
giem  zaszczytów  i honorowych 
stanowńsk, zdawało się, mąż zau­
fan ia  najw yższych  czynników. 
1 nagle ten surowy, bezlitosny 
wyrok...

P rzec ież  utrzym ywanie samo­
dzielności grupow ej czy fra k cy j­
nej nie było i nie jes t w BB g rze­
chem Jest rzeczą powszechnie 
wiadomą, że w  obozie tym. za 
zgodą kierownictwa, od la t „każdy 
sobie rzepkę skrobie". Osobno p. 
M ackiew icz, a osobno ks R adzi­
w iłł, inaczej Z Z Z. z p. Mora- 
czewskim, a inaczej „L ew ia ta n " z 
p. Hcłyńskim , radykaln ie i czer­
wono „K u r je r  Poranny", a po- 
w ćiąg liw ie  i um iarkowanie „G aze­
ta Po lska". Skądże w ięc ten na­
g ły  wybuch ostracyzmu wT stosun­
ku do dr. Po lak iew icza?

Słyszałem  w czora j następują­
ce w ytłu m aczen ie- Inne są pro­
bierze ocen k ierow n ictw a sana 
oyjnege w  stosunku do e lity  
pierwszo - brygadowej, a unie w 
stosunku do ludzi i grup ..tym 
czasow ych" brygad i przybudó­
wek sanacyjnych. Od pierwszych 
wym aga się bezw zględn ie dyscy­
p liny  i solidarności, drugim  po­
zwała się na szerokie autononrje, 
odrębności i kaprysy...

Jeżeli mument ten zaważył na 
losie dr. Polakiew icza, lo  chyba 
w bardzo drobnym stopniu. 
S łuszn iejsze w yda je  się nam szu­
kanie rozw iązan ia  zagadki w 
obecnym głównym  celu po litycz­
nym sanacji, którym  je s t pozy­
skanie za w7szelką cenę szerokich 
mas włościańskich. K ierow n i­
ctwo sanacji w ie  doskonale o 
tem, że na dłuższą metę nie zdo­
ła się utrzym ać w  oparciu tylko 
o aparat b iurokratyczna, a bez 
pozyskania sił społecznych. Stąd 
zw rócenie się „fron tem  do szare­
go człow ieka".

Dr. P o lak iew icz zajm ował je ­
den z głównych  posterunKÓw w7 
walce sanacji o pozyskanie w7si i 
chłopa i w  w alce te j nie chciał 
nodporządkować się zleceniom 
tych, których uważał za niekom­
petentnych. Obserwując zresztą 
ob jaw y rozkładu sanacji, w ola ł 
prawdopodobnie me ,,angażow7ać“ 
swej organ izac ji aż do ch w il’ 
w yjaśn ien ia  sytuacji politycznej.

Tak  czy owak, spraw7 a dr. Po- 
lakiew icza jes t7 jednym z dal­
szych dowodów pogłębiającego 
się • w  szybkiem tempie kryzysu

T r z e c i a  o fia r a
z a d y m k i  n a  B a b i e j  b u r z e

K R A K Ó W , 23.2 (tel. w ł.). P o  bez­
owocnych przez czas dłuższy poszu- 
khyaniacli dwócli pozostałych o fiar 
wypadku narciarskiego na Babiej 
Górze, znaleziono wczoraj . z\>, łoki 
ś. p. Janiny Frysiówny. Znajdowa­
ły  się one pod gn ibą warstwą śnie­
gu o kilkadziesiąt metrów poniżej 
miejsca znalezienia zwłok £  p. H e ­
leny7 Banacliowskiej i 'Władysława 
Olejczuka.

W dalszym ciągu trw ają  jeszcze 
poszukiwania czwartej o fia ry  tra­
gicznego wypadku. Poszukiwaniom 
tym na przeszkodzic-slanęła wczoraj 
gwałtowna wichura, połączona z za­
dymką, która szalała nad Babią Gó­
rą. P o  uspo Kojeniu się zawieruchy na 
zbocza spłynęła gęsta mgła. W  po 
szukiwaniaeh bierze udział 15 osób 
z policji państwowej, straży gra­
nicznej oraz m iejscowej ludności.

Narciarze, k tórzy padli ofiarą na 
B abk j Gófze w  ubiegłą niedzielę, 
należeli do zespołu 14 grup ra jdo­
wych. Naznaczona trasę przebyło 

.szczęśliwie 1 2  grup, jedna zawróci­
ła z drogi, a czternastu zaginęła. 
W edlug’ wszelkiego prawdopodobień­
stwa, narciarze padl) o fia vą zawiei 
śnieżnej, która ubiegli j niedzięb 
szalała na trasie rajdu

B u r z a  m ć  F r a n c j ą
i n a d  A t l a n t y k i e m

M A D R Y T ,  23. 2. ( P A T . ) .  N a  
b rzega ch  A t la n ty k u  s za le je  od 
d łu ższego  czasu  burza.

L ic zn e  s ta tk i zn a jd u ją ce  się 
na peh iem  m orzu  n a d sy ła ją  a la r ­
m u jące  s y g n a ły  z prośbą o po­
m oc. W y ja z d y  s ta tk ów  z portów '. 
A s tu r j i  zosta ły  w s trzym an e .

P A R Y Ż ,  23. 2 ./ P A T . ) .  P ra w ie  
nad ca łą  F ra n c ją  p rz e s z ły  ub. 
n ocy  burze, k tó re  .spow odow ały 
bardzo pow ażn e  szkody m a te r ja l-  
ne. w  w ie lu  m ie js ca ch  w ezb ra ły  
rzek i za g ra ża ją c  w y lew em . K o ­
m u n ik ac je  te le fo n ic zn e  i t e le g r a ­
f ic z n e  zo s ta ły  uszkodzone. P o ­
c ią g i n a d ch od z iły  ze zn acznem  o- 
późn ien iem .

P o  w y r o k u  na w i c e m a r s z a ł k a  P o l a k i e w i c z a

Bunt „Zieionyclą K oszu l"
Dalszy etap rozpadania się bfoku

D la  op in ji p u b lic zn e j, do k tó ­
r e j dochodzi m ało w iadom ośc i
0 w ew n . w a lkach , ja k ie  p ro w a ­
dzą m ięd zy  sobą p oszczegó ln e  
g ru p y  BB, n iespodzian ką  by ło  o- 
g lo s zem e  w e w c zo ra js z e j „G a ze ­
c ie  P o ls k ie j"  w yroku  na jed n ego  
z czo ło w ych  p rz ed s ta w ic ie li ideo- 
lo g j i  m arsz. P iłsu d sk iego , posła
1 w ic em a rs za łk a  Sejm u, p. P o la ­
k iew ic za . D okum ent ten  b rzm i 
ja k  n a s tęp u je .

,,\V dniu 13 lutego r. b. odbyło 
się posiedzenie prezydjum klubu 
parlamentarnego BBW R, celem po­
wzięcia uchwały w  sprawie w ice­
marszałka Sejmu, dr. Karola Pola­
kiewicza, w  związku z orzeczeniem 
sądu obywatelskiego z dnia 17 grud 
ma r. z.

Sąd obywatelski w  składzie: prze 
w odnicząey‘ gen. dyw7. Gustaw Or- 
licz - Dreszer, członkowie: wice­
prezydent Jan Pohoski. pik. Kazi­
mierz Zagrodzki. sędzia Antoni 01- 
broinski, major A lojzy Cisak —  w 
konkluzji sw ego wyroku w  sprawie 
pp. wdcemarszalka Sejmu dr. Karola 
Polakiewicza i Tomasza Bernash 
orzekł:

Grupa zarzutów, zawartych w  ar 
tykule p. Brzoskówny w „Drodze 
Wiejskiej”  Nr. 3 z 1933 r„ tycząca 
się deprawacji młodzieży i przecią­
gania jej z centralnego /wiazkti 
młodzieży wiejskiej dc związku 
młodzieży ludowej okazała się praw 
dziwa.

Natomiast bezpodstawne są za­
rzuty o braku ideologji i progrdinu 
związku młodzieży ludowej. Rów­
nież niesłusznym i krzywdzącym 
jest zarzut, że p. Polakiewicz jest 

| graczem polityczny m, że zmieniał 
przekonania, przechodząc z panji 
do partji, albowiem p. Polakiewicz 
zawsze był wierny ideologj' mar­
szałka Piłsudskiego.

Sąa stwierdza, że działalność p. 
wicemarszałka Polakiewicza i p.

Olbrzymi pożar poa Garwolinem
30 z a g r ó d  s p ł o n ę ł o

dżiny praw ie cała wieś ogarnięta 
była morzem ognia. O godzinie 13-e,i 
w idniały już tylko dogasające zg li­
szcza.

M płomieniach ariuęhi j 7 dna ko­
bieta, a szereg osób odniosło silne 
poparzenia. Na miejsce pożaru p rzy ­
były ochotnicze strażfe ogniowe z 
Garwolina i  wsi sąsiednich, lecz ak­
cja ich była bezowocna. S tra ty  w y ­
noszą przeszło 100 .000  zł.

W ładze adm inistracyjne pośpie­
szył’. pogorzelcom  z pierwszą pomo­
cą. Z przeprowadzonych przez po li­
cję pierwiastkowych dochodzeń na­
suwa się prawdopodobieństwo, że-'po­
żar powstał z  podpalenia. Do tej 
pory jednak nie -udało się wykryć 
sprawcy nieszczęścia.

G A J lW O LIN y 128.2 (tel. w ł.). Dziś 
o godz. 12 w  południe we wsi Li 
pówka pod G-arwolinem wybuchł ol 
brzym i pożar w  jednej z hałun, po­
łożonych w  środku \wb Ponieważ 
wieś byia gęsto zabndoweua, a w 
czasie pożaru panował • silny wiatr, 
ogień przerzucał się łatwo z • jednej 
zagrody na drugą i rozfezerzał się 
z niebywałą szybkości.’ . W  ehyni -ro.

w BB.
Doszukiwanie się jednak w niej 

cech jak ie jś  „schyzm y trockistów- 
sk ie j“ , w ięc  odchylen ie w  lewo od 
o fic ja ln ego  kierunku, by loby nie­
uzasadnione. ponieważ w  h istorji 
tej trudno doszukiw ac się momen­
tów natury ideowo - politycz.nej.

S. S.

Be>*lin-Wapszawa—Moskwa

f m  aosa ministrów angielskich

Bernasia, jako kierowników zwląz- I jak; i poszczegol-
ku młodzieży ludowej, wyrządziła

do stolic E u r o n y  W s c h o d n ie j
LO ND Y'N , 23.2 (P a C). ń\ kołach sprawie systemu bezpieczeństwa na 

politycznych Londynu krążą pog-ło wschodzie Europy oraz sposoby zna-
ski, żc w yjazd  niiu islia Simona z 
Londynu do W arszaw y, Berlina i 
Moskwy nastąpi prawdo]lodubnie 6 
marca, powrót zaś do Londynu na 
stąpiłby 17 marca. Ogółem pod óż 
ma za.iąć 12 dni. M in ister Simon od­
będzie podróż w  towarzystw ie mi­
nistra Edena.

W  kolach politycznych Londynu 
utrzymują, że w czasie podróży będą 
głównie omawiane dwie spraw y: 

ł )  óżmee, istniejące pom iędzy 
Berlinem, I I osuwa i W arszaw ą w

lezienia wspólnej plasżćzyąuy7 dla 
pul tu, k tóryby odpowiadał intere­
som wszystkich trzech głownie za 
interesowanych kontrehentów.

Drugim, tematem rozmów ma być 
stwierdzenie, jak ie są maksymalne 
żądania Niem iec, o ile  chodzi o si­
ły  zbrojne i w jakim  stopniu stan 
liczbowy arm ji niem ieckiej może 
być przystosowany do kompromisu, 
um ożliw iającego - N iemcom przystą­
pienie do konwencji powszechnej, 
ograniczającej zbro jen i*-

Co dc tego punktu, to zachodzi 
jeszcze konieczność szczegółowego 
\vyjaśnicnia-..stanowisk'i F ran cji w o­
bec zwiększonych ewentualnie żądań 
N iem iec w  porównaniu z cyfram i, 
akeeptowanemi przez Niemcy w  cza­
sie zeszłorocznej w izy ty  kw ietnio­
wej Edcna w Berlin ie. Rozm ow y na 
ten temat odbywają się obecnie po­
między Londynem i Paryżem  i do­
tyczą przeważnie wyjaśnienia te j 
sprawy.

wielkie szkody z punktu widzenia 
społecznego ł państwowego rucho­
wi pracy młodzieży wiejskiej.

IV związku z powyższem orze­
czeniem prezydjum klubu powzięło 
następującą uchwalę:

„Stwierdzając na podstawie wy­
roku sądu obywatelskiego z dnia 
17 grudnia i934, że p ar. Karol 
Polakiewicz stosował w swej dzia 
ła.ności organizacyjnej niedopusz­
czalne metody pracy, prezydjum

t kluou BBWR uznaje dalszą z nim 
-współpracę na terenie społecznym 
i politycznym za niemożliwą” .

D e s t r u k c y j n a  r o o c t a
W  m otywach sąd powiada, i e : 

naturalną konsekwencją objęcia 
przez p. w icem arszałka Po lak iew i­
cza prezesury Zw iązku M łodzieży 
Ludowej, organ izac ji przedtem  
party jn e j i opozycyjnej, w inno by­
ło być dążenie z jego  strony do 
zun ifikow ania pracy o rgan izacy j­
nej wśród m łodzieży w ie jsk ie j. 
W brew  temu p. Po lak iew icz od po­
czątku swej działalności nietylko 
nie w ystąp ił z koncepcją u n ifika ­
cji. lecz za.iął stanowisko n ieprzy­
chylne z chw ilą wysunięcia 
przez innych.

Przykładem  tego dzie je  federa- 
ćyj i zw iązków  m łodzieży w ie j­
skiej i Zw iązkiem  M łodzieży Ludo 
węj w  latach późniejszych. Zw ią ­
zek M łodzieży Ludow ej pod prze­
wodnictwem  p. Po lak iew icza  po­
szedł jeszcze dalej. W szedł na te­
ren pracy Centralnego Związku 
M łodzieży w ie jsk ie j, w yw ołu jąc 
walkę między temi organ izacjam i, 
n ietylko nieuzasadnioną, lecz i wy­
bitn ie szkodliwą.

I n t r y g ą  i t e r o r e m
Dalej w uzasadnieniu czytamy, 

iż  p . Po lak iew icz urabiał op in ję o 
Centralnym  Związku M łodzieży 
W ie jsk ie j jako organ izac ji n ie lo­
ja ln e j polityczn ię. że p rzec iąga ł 
poszczególnych dzia łaczy do swo­
je j  o rgan izac ji za pomocą nacisku 
adm in istracji po litycznej i szkol­
nej. że pow ierza ł poważręe stano­
wiska organ izacy jn e osobom, któ­
re bezw zględn ie dyskw alifikow ał 
dopóki były w  Centralnymi Zw iąz­
ku Młodzieży7 W iejsk. że w ykorzy­
styw a ł ogn iw a w ojew ódzk ie dla 
p rzeciągan ia  i opanowywania Cen 
tra lnego Zw>iązku M łodzieży  M ie j­
skiej, że w brew  stanowisku 
w ładz państwowych, jak  np. w o je  
wody białostockiego, obecnego m i­
n istra Kościałkowskiego, rozb ija ł 
cen tra lny zw iązek pod pozorem 
un ifikacji.

B u n t  z w o l e n n  k ó w  
p .  P o l a k i e w i c z a

Po ogłoszeniu  wyroku zarząd 
główmy Zw iązku M łodzieży Ludo­
w ej pow zią ł uchwałę, s tw ierdza­
jącą, że orzeczen ie sądu dotyka 
całą o rgan izac ję  i je s t wysoce 
krzywdzące dla posła Po lak iew i­
cza, w yra z ił mu podziękowanie i 
zaufanie, nie p rzy jm u jąc rezygna­
cji ze stanowiska prezesa. Zarząd 
posunął się jeszcze dalej, w ysy ła ­
jąc do prezesa BB, pik. Sławka, p i­
smo treści n astępu jące j:

„Prosimy o wydanie zeznań 
świadków Malskiego, Jaskółowskic 
go, Ciemniowskiego, 'Pawlika i Jó­
zefa Marszałka celem pociągnię­
cia ich. do odpowiedzialności za 
zniesław icme i złożenie zeznań nie- 
odpowiadającyeh prawdzie.

Pomimo przyrzeczeń ze strony 
przewodniczącego sądu, że odpisy 
zeznań, bedą dane, pomimo upływa 
miesiąca od czasu pisma skierowa- 
nego ao prezesa Bloku, odpisu zez­
nań nie adzielono, usiłując w ten 
spoaób utrudnia względnie unie­
możliwić obronę czci i honoru ca­

łe j organizacji 
nych ludzi.

Ogłoszenie w  „Gazecie Polskiej” 
niepełnego teKstu orzeczenia sądu 
obywatelskiego bez udzielenia od­
powiedzi na nas^e pisma, które 
stwarzają podstawę do dalszej ob­
rony prawnej, musimy uważać za 
chęć uczynienia jeszcze jednej 
krzywdy ze strony Prezydjum Bio- 
kp.

Przeciwko temu gorąco protestu­

jemy i komunikujemy, że sprawę 
skierujemy na drogę sądu państwo­
wego.

Podpisane: Prezydjum  Zarządu
Głównego Związku Młodzieży- Lu ­
dowej".
Cala la  sprawa jest. jak

wspom nieliśm y, jednym  z etapów 
walk,* jakie toczą poszczególne
grupy obozu pom ajowego. o uzy­
skanie lub też utrzym anie w
swem ręku wpływów7 na młodzież 
w iejską.

„ Z i e m n e  K o s z i r t e ?
Zw iązek M łodzieży Ludow ej, o 

którym  mowa, byl organ izacją  
początkowo stronnictwa P iast.
Po zamachu m ajowym znany
działacz ludowy, p. Dzendzel, 

je j j przeszedłszy sam do sanacji.- po­
ciągnął za sobą częściowo i tę 
organizację, znaną pod nazwą
„Z ielonych  K oszu l". P rzy ję ła
ona, jak  to mówią, jdeoldgję 
marszałka, chcąc jednocześnie
utrzym ać pewną odrebnęść m  
swym program ie społecznym W 
1928 r. na czele związku stanął 
p. Po lak iew icz, od którego BB. 
oczekiw7ał, że odrębność z lik w i­
duje i w c ie li Związek M łodzieży 
Ludowej do centralnego związku", 
bęcącego wytw orem  BB. N iew ia ­
domo dobrze dlaczego p. Po la­
k iew icz okazał s ię .jednak  w  tym 
wypadku niezbyt posłusznym "wy 
konawcą. Prawdopodobnie chciał 
sobie zachować s fe rę  w pływów, 
na którei mógłby swą pozycję 
wzmocnić. To  doprowadziło do 
konfliktu , którego ostatni w yraz 
stanow ią powyższe dokumenty i 
usunięcie p. Po lak iew icza  z BB.

E p i z o d  k s .  R a d z i w i ł ł a
M yiiib y  się jednak ten. ktoby 

przypuszczał, że tylko te dwa 
prądy ściera ły sie przy w ydz;era- 
niu sobi‘e wpływów7 na m łodzież. 
O m łodzież tę kusili się ręw nteż

i  ' konserwatyści. Założy!! on! w 
r. jJBB znacznym podobno nakla 
uem środków7 m atcrjelnych  Zw7ią 
zek Drużyn Ludowych M ocar­
stwowej Polski. To  mocarstwo, 
spod znaku ks. Radziw iłła , nie 
wywołało zachwytu w  innych 
frakcjach  BB., a k iedy m aterja l- 
na strona okazała się dość uciąż­
liwa, „m ocarstw o" poprostu ru­
nęło, chociaż, np. na teren ie 
M 'ielkopoiski b. w ojew oda R a­
czyński popierał je  zarówno ad­
m in istracyjn ie, jak  i pieniężnie

M i m o  n a c i s k u  z  g ć r y
Po tym  epizodzie z m ocarstwem  

konserwatywnym  pozostały na 
placu dw7ie organ izacje  m łodzie­
ży luuowej i BB. robiło w ciąż wy 
siiki, aby je  do jednego m ianow­
nika sprowadzić. Szlo to opornie. 
W zięto  się w ięc do argum entów 
grubszego kalibru. Opornym tłu­
maczono, i to nawet zapomocą 
okólników urzędowych, że pozba­
w ieni zostaną posad, a zasiłki bę­
dą im cofn ięte. Istotn ie M in i­
sterstwo Opieki Społecznej cof 
nrło zasiłek wypłacany w kwocie 
2000 zł. m iesięcznie, a M in is ter­
stwo Spraw Mrewnętrznych 1900 
zł. Do osłabionego w7 ten sposób 
związku w zię li się energ ieżn it 
p MTc-lopolski, Szujski. Brzęk - 
CHiński i PohoskiT wzm acniając 
jeszcze nacisk dotychczas stoso­
wany7.

Dnia 4 listopada r. ub. dopro­
wadzono do zjazdu delegatów  
Związku M łodzieży Ludowej, ma 
jąccyo zadecydować o połącze­
niu. Obrady, wyznaczone na go­
dzinę 10 rano, zaczęły się dopie­
ro o godz. 2 pp., a czas t e n  wy- 
zyskano"~na n a le ży te *  obrobienie 
delegatów . Wymień eni wyżej- pa­
nowie pow oływ ali przed sw e-ob ­
licze poszczególnych delegatów7 i 
przem aw iali im „do rozum u", 
przedstaw ia jąc, jak ie  dla nieb 
skutki pociągnęłoby trw an ie w  
oporze. Yliniu to jednak do po­
chłonięcia Związku M łodzieży 
Ludowej przez Centralny Zw ią ­
zek tiie doszło i sprawa nie jest 
jeśztze  zakończona.

P. Polak iew icz po wyroku, -wy­
danym w7 grudniu uh. r., ustąpił 
z e  stanowiska prezesa związku 
młodzieży7. Tem  się zakończył je ­
den dość sensacyjny etap -walki 
o duszę m łodzieży w ie jsk ie j.

Już ukazał się numer 8-my
t y g o d n ik a  l i f e r a c k c - a r t y s t y c z n e g o

PROSTO Z  MOSTU
pod redakcją S T A N I S Ł A W A  P I A S E C K I E G O

10-stronieowy, bogato ilustrow any numer na kremowym 
papierze zaw iera  artyku ły i u tw ory: S T A N IS Ł A W A  P IA ­
S E C K IE G O : La ta jący  dywan A N D R Z E J A  M IK U Ł O W ­
S K IE G O : N a ja zd  na. kulturę, K A R O L A  IR Z Y K O W S K IE ­
GO : W  obronie laureata, A L E K S A N D R A  ŚM TĘTO CH O W - 
S K IE G O : Targow iczan ie  i ..patrjoei u czc iw i". S T A N IS Ł A ­
W A  M Ł O D O Ż E Ń C A : Solistow an ie i babizm, ZO FJ I COŻ- 
BZIEJEM  S K IE J : W  hucie, W O JC IE C H A  W A S IU T Y Ń S K IE -  
G O : L is t do Ukraińca. S T E F A N J I S Z U R LE JÓ W N Y : M ala­
rze spod G runwaldji, E U G E N JU S ZA  B Y K S K IE G O : N ow y
film  ltene C laira, Y E R Y ‘EGO Pan Fieczonka i je go  syn 
oraz dw ie pow ieści całostron icowe W Ł . J. G R AB SK IE G O  
K łam stwo i M. G EVE R S .Serenada m ajowa i stałe działy 
recenzyj, kroniki, przeglądu  prasy7, na m arginesie, Panopti­

cum i Satyry7.
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